ba było przełamać lub też nadwob 
sztem aktorkim. pewne wrodzone skłomno- 
ści czy niedostatki. A tuż obok doskona- 
lej kreacji solisty szyfmanowskich teatrów 
należy wymienić p. Samborskiego, który 
dal wstrząsajątą niesamowicie postać Jago- 
na (wybaczyć należy młodemu artyście 
zbytnią wybuehowość ekspresji w paru mo- 
mentach), oraz p. Mazarekównę, uroczą 
Desdemonę liliiną swą białością i słodyczą 
rozświetlającą ponure mroki Otellorwej za- 
zdrości. W całości -— widowisko „pierw 
szą klasa“, którego mie powstydziłby się 

e 


żaden teatr, z najbardziej nawet w Europi 
renomowanych. 

Teatr Narodowy z zapałem, nieząwsze 
może dość oględitym, wozpoczą! wypelnia- 
nie swych obowiązków względem młodych 
pisarzy polskich. 

Wystawiona ostatnio komedia p. Józefa 
kyczkowskiego p. t „Polityka i Miłość” — 
jest woale mieźle udaną próbą wywwole! 
się autora z więzów konwenansu i ukaza- 
mia na scenie polskiego chłopa w jego rze- 
czywistej, aktualnej, ludzkiej postaci, sfo- 
"wem chłopa au naturel, bez sięlankowości, 
ale tł bez koturmów szczególnych jakichś 


przeznaczeń t dostojeństw, Dał więc autor 
dobrze narysowany obraz wsi, fej miesz- 
kańców, oraz walki dwóch partyj chtop- 


ich, zakończonych alkordem weselnej zgo- 
dy + malżeńśtwem młodego wójta - lewi- 
cowga 2 córką statecznego gospodarza, re- 
entana odłamu konserwatywnego. Po- 
mimo niejakich surowizn i prymitywizmu, 
komedja p. Ryczkowskiego zyskala sobie 
powodzetńie, głównie dzięki świetnej obsa- 
dzie, wśród której 'widziimy nazwiska pb. 
Solskiego, Kamińskiego, - Ordom-Sosnow- 
skiej, J za it p. Trafna obserwacja, 
dobra znajomość chłopskiego środowiska ze 
strotiy dntora, oraz tzw. poczdlwa tenden- 
aja jednają również komedii p. Ryczkow- 
skiego, życzliwe oklaski. 


f; 


Znany reformator sceniczny Gordon 
Graig, redaktor czasopisma: „The Mask" — 
wydał niedawno mową pracę p. to „Books 
and the theatre* („Książki i teatr“), po- 
święconą głównie historii teatrów palaco- 
wych włoskich (w w. XVII i XVID wraz 
Dużo m: 
ja listy znanego ikro- 
który m. in. pisze 
za, architekcie, 


ny, komponow: 
dowal, teatr,- T 


EE 


Klemens Or -kuluki. 


główną w komedi p. Gamderas, o  mieco 
dwuznacznym tytule „La façon de se don- 
ner“. Ponieważ po 50 (D) przedstawieniach 
tej komedji dyrekcja oddała p. Caillot rolę, 
graną dotychczas przez p. Renoir, więc ta 
ostatnią zareagowała „czymnie”, rzucając 
silę ma swą rywalkę, i to w chwili, gdy ta 
śpleszyła już na scenę. 

Dyrektor musiał rowbrajać strony wal- 
czące, a napastniczkę zamkną! poprostu na 
klucz w garderobie podczas trwania pierw- 
szego aktu, 


ści umysłu znajdują 
cych się już na scenie aktorów, przedsta. 
wienie jakoś uratowano, pomimo mieukaza- 
nia się p. Kaillot we właściwej chwili. Po- 
jedynek opisany nie będzie mial oczywiście 
epilogu w Lasku Bulońskim; za to „po- 
krzywdzona' p. Renoir skarży dyrekcję o 
odszkodowanie pieniężne i 0... pozbawienie 
wolności osobistej przez zamknięcie w gare 


derobie, 


Delta. 
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KARTKI LITERACKIE. 


Podczas gdy Wiktor Margueritte ob- 
myślał i pisał drugą część swej oslawionej 
„Garęonne'y* — jej bohaterka Monika Ler- 
bier, zdążyła stać się cnotliwą pamią Blan- 
chet, kapłanką domowego znicza i nawet — 
matką dwojga pociech Słowem =- €x- 
Garcomna, porzuciwszy poprzednie ekstra- 
wagancje, 
kręgu rodzinnym, a przeto — mstąpić mui- 
siala w pomysłach pisarskich swego rodzi- 
ciela na plan dalszy, z heroiny stając się 
skromną statystką. 

Zawzięty feminista i zwolennik bodaj 
że matrjachalnego układu życia społeczne- 
go, p. Wiktor Margueritte, i "w drugiej czę- 
ści „Chłopczycy” centralną figurą powie- 
ści czyni kobietę, tym razem adwokatkę, 
ematcypańtkę, bojowniczkę wszelkich libe 
ralizmów i humamitaryzmów, pannę Amni- 
kę iRaimbert. Projekcia poglądów Anniki, 
bardzo śmiałych i trochę może doktryner- 


skich, na sprawy miłości, małżeństwa, wys 


chowania dzieci etc, jest stosunek pięknej 
adwokatki z socjalistycznym < deputowa- 
nym  Amadeuszem  Jacqueminot'em. Aby 
zaś zwięźle poglądy tego „towarzysza“ » 
kobiety, posiadającej zresztą ‘wielkie zale- 
ty serca i charakteru, ocenić, należy powie 
dzieć, że © 


kliwie, zbytnią bezwzglę 
linijnością. 
Dła poparcia swej bohaterki w apo- 
stolstwie „wolnego związku” i „tóowarzy- 
skiego”, stosunku płci, p. Margueritte wpro- 
wadzą ma scenę juterestiącej powieści, o 
której mowa —— inną parę, związaną obtzę” 
dem ii kodeksem prawa cywilnego —— sio- 
c, Pole, i męża jej Martinet'a. 
Polę autor przesubtelmił i nawet (w ostat 
niej -ezoci powieści) w woal mistycyzmu 
przystrojł, Martinet'a -= twysmarówał Sa 
dzą i przebrutalizował. 
Rzecz prosta, że małżeństwo talkie mu- 
si być miedobrane i nieszczęśliwe. I to 
całkiem niezależnie od form, które dwoje 
danych ludzi wiążą. Że nad współżyciem 
iki z Amadeuszem -- pomimo tych 
U —- lśni gwiazda radości, przy” 
należy przedewszystkiem warto- 
kiej, etycznej rodziców małego Kla- 


mosić. | 
kontrastem malżeńg 


traktowana. 
l innych figur i sylwetek par 


gól obraz obyczajów powoj 
ata. (W tym rodzaju malarstwa jak 


x) „Towarzysz („Le © 


ompagnon") = 
tte. , Przełoż: 


Stafi, — 


zadomowiła się calkowicie w- 


to już z okazji „Garęonne'y” zauważyć mo- 
żna było — Margueritte celuje. 

Nie szczędzi przytem ani barw jaskra- 
wych, ani ostrych świateł i cieni, byleby 
tylko obraz był pełny I prawdziwy. Kop- 
nięciem mogi przewraca wstydliwe parawa 
my ibezeceństw, odsłania kulisy - mikczem- 
mości, rzeczy po imieniu nazywa, a bom- 
bastyczny frazes, zgniliznę osłaniający, tnie 
ostrem piórem na strzępy i wiatrom na za- 
gubę rzuca, | 

Ta strona powieści jest niewątpliwie 
bardziej cenną it więcej interesującą, niż ro- 
mans Anniki, zaprawiony posmakiem jakie- 
goś agitacyjnego ultra-sufrażyzmu, który 
sam siebie jeszcze dobrze nie zrozumiał, 
ani też w sobie mie okrzepł. Malarstwo 
bezwątpienia bliższe jest literaturze, niż 
publicystyka, a tej ostatniej — jest w „To- 


warzyszu wiele; nazbyt wiele. 


Bądź co bądź, druga część „Chłopczy- 
cy” zasluguje na pewną uwagę, nietylko ze 
względu na nazwisko autora i swoją ante- 
cedencje, ale głównie — jako świadectwo 
usiłowań, zmierzających w ostatecznym 
celu do ulepszenia i uzdrowienia ludzkości. 
Droga to ciężka i długa, lawą i blotem wo- 
jenmego inferna zalana I zulszczona. Ab 
przecież wejść na mią trzeba | w podróż 
wyruszyć, choć często i zbłądzić i połknąć 
się przyjdzie. (Gdy przewartościowuje się 
świat cały, musimy umieć spokojnie zasta- 
nowić się nad zagadnieniem kobiety - „to- 
wiarzysza* i po duższej dopiero rozwa- 
dze wydać swój osąd o dziejach miłości 
Anniki Ralmbert i Amadeusza  Jacquemi. 
mot'a, 

Starannego przekładu „Towarzysza” do 
konal L. Staff, za co mu się należy od pol- 
skiego czytelnika gorąca podzięka. Delta. 


eatralja. 


Sacha Guitry. — Wystawa sztuki teatralnej. 
Pan Łunaczarskij debiutuje — (Co pisze 
Maeterlinck? 


Nieprzeciętnem zjawiskiem artystycz- 
nem francuskiego świata kulis jest głośny 
syn znakomitego ojca — Sacha Guitry. Od- 
dziedziczywszy po swym rodzicu bogaty 
talent aktorski, młody Guitry zabłysnął je- 
dnocześnie jako b. zdolny pisarz sceniczny, 
autor szeregu komedyj, uśmiechniętych pel- 
nią gallickiego dowcipu i radością życia. 

Autorska rasowość młodego Quitry'ego 
zjednała mu imie nietylko, na scenach fran- 
cuskich „Mói ojciec miał słuszność” -= 
3-altowa komedja Guitry* ego, owiana du- 
chem pogodnego èpikureizmu i imdywidua|- 
nego pojmowania zagadnień życiowych — 
grama jest obecnie z dużem powodzeniem 
w warszawskim Teatrze Małym, dając po- 
le do popisu pp. Śtanisławskiemu i Warnec- 
kiemu w roli reprezentantów dwóch poko- 
leń, złączonych ciągłością myśli, uczuć i dą- 
żeń. o 

W Paryżu, gdźle dla (iuitry'ego podwo- 
je teatrów stoją Ae szarok m, jest 


ú i moc” w Teatrze Miejskim 


Fragment II-go aktu komedji Niecodemiego „Świt, ú d 
i RETRO 


w Łodzi = p Malicka p W 


A i subtelna 
medja p. t. „Mozart. 
z Życia wielkiego, p 
go muzyki 
ta, szukając pi? 
barena Grimma 

Wytworność » 
Ramón prawiedii 
mie komedii, w i pole Mozarta kreuje. 
młoda i uroczą pe sik ka, p. Yvonma Prin- 
temps. Wiosniana uroda jej odpowiada w 
zupelności scenicznemu nazwisku, co zdarza 
się miezbyt często, a nawet, prawdę mó- 
wiąc, dość rzadko, 

W pięknych salonach paryskiego Hôtel 
Charpentier otwarto w tych dniach pod, o 
protei kitorałtem prezydenta Rep AR 
guskiej "wystawę. sztuki teatr 
jacą dwa główne działy: 1 
trospektywna od w. XVII wł 
projekty ikostjiumów i dekor 
snych. W dziale retrospeki 
dziwią ozdobą eksponatów 
mistrzów pędzla i ołówka, jak I 
noir, Degas, Fragonard i imi i 
sceny teatralne, bądź też ista 
trety i szkice znakomitości 

Sensacją tego działu jest | 
na pergaminie, przedstawia 
liwa królowę Marję-Antoni 
medjowej pasterki. Clou di 
snego stanowi włączony do. 
prac znakomitego Baksta, ol 
ientalnym. przepychem, miez 
borem barw i świetnością 


powi 
Ww tem 


budzi zrozum. ale zachwyty. 


Minister sowieckiego „Droswie 
p. komisarz Łunaczarskij, i 


gr „Jeszcze z tyklu” 
ajpiękniejsze kobiety ś 
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Piękność arabska. 


arszawki”. 


- SIOSTRZENIEC CARA-AKTOREM FILMOWYM. Ks, Sergjusz Mdivani, 
siostrzeniec b. cara Mikołaja, wstąpił do 'jednej z wytw. amerykańskich, 
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KORY TOWSKA. 
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zień dobry, 


el” 


(Historja w liście.) 


Wiedeń, we wrześniu. 

Moja kochana Malwino! 

Tak rzeczywiście. Rozstajemy się z 
Fredziem przez barona Hatnó. To jedno 
iest prawdą. Wszystko inne, coś o tej spra- 
wie słyszała -- to czcza gadamina, głupie 
plotki. 

Ja jestem miewiana. Baron 
Wszystkiemu winien Fredzio. 

Sama mówisz, że dziwnem ci się wyda- 
je, ażebym ja zdradziła swego męża z 
człowiekiem, o którym ty mic nie wiesz, ty 
moja majserdeczniejsza przyjaciółka, przed 
którą nie mam żadnych tajemnic! I masz 
rację. 

„Dzień dobry, baronie!'* To są prawie 
że jedyne słowa, które powiedziałam do 
barona i mimo to Fredzio rozstaje się ze 
mną! 

Opowiiem ci całą historię. 

Byliśmy 'w Gastein z powodu reumaty- 
zinu Fredzia, jak rokrocznie. Któregoś dnia 
poszliśmy do Szponteldera na czekoladę. 

Spotkaliśmy się tam z radczynią Braun- 
stingl. 

Wtem wchodzi jakiś pan i kłania się 
radczyni. 

— Kto to jest? — pytam — twarz ta- 
ka znajoma! | 

— Napewno zna go pani z widzenia — 


także.. 


otrzymuje odpowiedź. — Wszak to baron 
Hatuó. | 


—— Widzisz — zwróciłam się do męża. 
-—Odrazu go poznałam. Siedział zawsze w 
loży Nr. 4 na pierwszem piętrze w Miej- 
skim Teatrze. i 

— Tak. To jego loża — potwierdziła 
radczyni. —  Przedstawić go państwu? 
Czarujący człowiek"... 

— Dziękuję! — przerwał Fredzio — ja 
w Teatrze Miejskim mie bywam. Doktóc 
zabronił mi chodzić na sztuki klasyczne. 

Gdy jednakże barom mijał masz stolik 
pani Braunstingi kiwnęła mu przyjaźnie 
głową, mówiąc: 

— Nie ma pam miejsca, panie baronie? 
Proszę do nas. Jest jeszcze jedno krzesło 
wolne. Pan pozwoli że przedstawię go pp. 
Amgerer. 

— Całuję rączki, całuję rączki — ucie- 
szył się baron. — Ależ ścisk! Kopalnia 
złota dla Szpomieldera. Połowa publiczno - 
ści Miejskiego Teatru jest tutaj. Panie wi- 
dzą? W głębi przy oknie siedzi pani — no, 
ta co wyszła za pana — ach, nie mam daru 
do nazwisk! W górze, na terasie jest pani 
— ta, zaręczona podobno z tym — no, pa- 
nie wiedzą majpewno! 

Rzeczywiście, pani Braunstinglowa i ja 
wiedziałyśmy doskonale. 

Fredzio siedział jak zaklęty, - jak mu- 
mia, idjota ! = | 

Odezwałam się więc grzecznie do ba- 
rona: a ai e E 


t 


-— My również mieliśmy w Miejskim 
Teatrze lożą 10-ą na 2-em piętrze z lewej 
stromy. Widziałam pana barona często w 
4-ej loży na pierwszem piętrze z prawej 
stromy. 

-—— Ależ pani ma oka! -— zawważył ba- 
ron. 

— Mój mąż woli chodzić do klubu na 
szachy więc nie wznowiliśmy abonamentu. 
W tym roku jednak nie myślę 'wyrzekać 
się sztuk klasycznych i ieśli nie znajdę to- 
warzystwa, sama będę chodziła do Miej- 
skiego Teatru. Nudno w teatrze samej, 
ale cóż robić? 

Fredzio trąci} mię kolanem. Tak się 
przestraszyłam, że trąciłam z kolei barona. 
Nie mogłam ma to poradzić, że siedział o- 
bok mnie. 

Wówczas wstałam, mówiąc: 

— Musimy już odejść. [Pójdziemy te- 
raz do Bócksteina. Na kolacji będziemy w 
kurhanzie na śŚwieżem powietrzu. Tam 
ślicznie. 

W drodze do Bócksteina Fredzio odez- 
wał się do mnie: 

— Więc sprawa już załatwiona. 

— Jaka sprawa? — pytam. 

— Rendez vous w Miejskim Teatrze. 

— Bardzo proszę — oburzyłam się — 
ja a tem nie myślałam. 


~ Kto wie — rzucił Fredzio. — Baron 


też mie jest głupcem ami niedołęwą, żeby 


nie rozumiał twojej apostrofy. 

-— Jak mi nie wierzysz, będziesz cho- 
dziił ze mną do teatru. To jedno. iPowtó- 
re, musi ktoś prowadzić rozmowę, skoro 
ty milczysz, jak skała. Gdybyś mógł był 
widzieć jak wyglądałeś. Żółty byłeś jak 
kanarek. 

— Nic mnie to mie obchodzi! Ale wo- 
góle poco była ta paplamina, skoro wiesz 
dobrze, że ja na to nie pozwolę. 


-—— Patrzcie państwo — odparłam — da- 
ruj, ale ja to zapamiętam sobie. 


Wieczorem siedzieliśmy w kurhanzie 
przy kolacji. Wchodzi baron. Uoieszył się 
kiedy nas zobaczył ma potęgę i uścisnął mi 
silnie rękę. 

„Dzień dobry, baronie! — powiedzia- 
łam tylko. 

Fredzio rzucił mi zabójcze spojrzenie. 
To też zamilkłańm. 

-—- Pozwolą państwo się przysiąść? 

Milczałam. Fredzio imusiał sie odez- 
wać: „Prosimy!“ — ale już był w pasji. 
Baron siedział naprzeciwko mnie. 

— Pafńistwo azęsto tu jadają? — zadał 
pytanie, 

Milozałam. Fredzio madeptał mi ma no- 
gę. To był znak, żebym odpowiedziała: 
właśnie tega wieczoru włożyłam  mowe 


' pantofle, które mię piekielnie mciskały. — 


E ia 


Więc szarpnęłam nogę i naturalnie trąci- 
łam baroma. Czy to moja wina? 


— Nie, jadamy zwykle w hotelu Euro- 
peiskiim — objaśniłam. poaczem zapadłam w 
milczenie, a Fredzio musia! rozmawiać. 

To też był w wściekłym humorze i zno- 
wu zrobił mi scenę, jak wróciliśmiy na noc 
do mieszkania. 

—— Wiesz przecież, że zabromiłeś mi po 
południu rozmawiać z baronem. 


pam Kłamstwo! ! 

-— Znowu zaczynasz kłótnię? Tak ma 
teraz być zawsze? Powiedz mi, czego ty 
właściwie chcesz ode mnie? 

-— Wiesz dobrze! 

sk Nie, nje wiem! 

= Nie jestem idjotą. Ale dobrze mi tak. 
Kto mnie zmuszał żemść się z piękią kobie- 
tą... z beauté“ t... 

— Pozwól, że cię spytam: Czy zamęż- 
nej kobiecie ne wcino jest powiedzieć obee- 
mimi anężczyźnie: „Dzień dobry, baronie?“ 

— OWSZEM ZAWSZE odpowiedział mi 
Bredzio. 

-— Więc ja mic więcej do niego nie mó- 
wiłan. JI wiedz o tem, że dosyć już mam 
twojej zazdrości. 

Nazajutrz siedzimy przy obiedzie w ho- 
telu Europejskim. Zgadnij, kto welodzi? 
Barca. 

-— „Dzień dobry, baronie“! -- 
tatam go. 

Baron już bez pytania usiadł przy na- 
szym stoliku. 


przywi- 


Trzeba ci było widzieć minę Fredzia. 


Tak się zdenerwowałam, tak przestra- 
szyłam, że prawą mogę posunęłam w pra- 
wą stronę. Trzeba przypadku, że właśnie 
baron siedział z prawej stromy, Fredzio z 
lewej, a ja pośrodku. 

—- Gzy państwo długo zostają w Ga- 
stein — pyta baron bardzo uprzejmie. 


-— O, nie -— odpowiada Fredzio żywo— 
dość mam (Gasteinu. Jedziemy do Pórt- 
schach. 

Pierwszego dnia naszego pobytu w Pórt 
schach siedzimy. na Werzerstrand — mizy- 
ka gra walca z „Niewinnej Zuzanny” —- 
wchodzi Daron. 

-— Całuję rączki szanownej pani. Cześć 
panie radco. Jak z drogocennem zdro- 
wiem? Wspaniałą mamy pogodę niepraw- 
daż ? 

— „Dzień dobry, baronie!“ -— odezwa- 
łam się. 

Mój iFredzio milczał. I wieczorem w na- 
Szym numerze milczał również jak zaklę” 
ty chodząc wzdłuż i wszerz po pokoju. 


Ne wytrzymałam w końcu. 

-—— Mógłbyś do mnie przemówić — co- 
prawda! 

Patrzy na mmie z wściekłością! 

— Przebrała się już miara mojej cier- 
pliiwości — ofuknął mnie, 


Ten ostatni afront, dopełnił miary. To jest 
skandal, ma który ja mogę odpowiedzieć 
tylko... matychmiastowemi krokami rozwo- 
dowemi. 

— Z przyjemnością — odparłam mu na 
tio. 

I zaraz pojechałam do mamy. 

Oto wszystko. Tak się mąż względem 
mnie zachował! 

A teraz pytam się ciebie: Czy Fred 
miał słuszność ? 

„Naturalnie mamie opowiedziałam wier- 

mie całą historję. 


— O co ci znowu chodzi? 

— Ty wiesz!! 

— Nile wiem, powtarzam ci za'wsze. 

— Uważasz mnie za głupca, błazna! 

— Tyś powiedział baronowi, że jedzie- 
my do Pórtschach, nie ja. Czego wiec 
chcesz ode mnie? Powiedz! 

Fred spojrzał ma mnie złowrogo. 

— Dziękuj Bogu, że mam usposobienie 
spokojne. Gdyby mie, to żleby ta historia 
się skończyła! 

Streszczam się. Pobyt nasz w Pórt- 
schach był bardzo burzliwy i wróciliśmy 
do 'Wiednia mimo, że urlop Fredzia był je- 


Jak myślisz? co mi mama odpowiedzia- 
ta? 

— Fredzio jest niemądry. Kazał sobie 
wyrwać zupełnie zdrowy ząb. 

Ale może lepiej dla Fredzia, że zawcza- 
su pozbył się zęba, który nie zdążył się je- 
Szcze zepsuć. | 

Twoja szczera przyjaciółka 
Frania Angerer. 
Tłum. J. Saw 


A SĘ Z 


szcze w całej pełni. POOOEOOOWOOSOOOUONOOOOOWOWOWA 


Siedzimy któregoś dnia w trzeciej ka- 3 
wiarni na Praterze.. | 

Wchodzi baron. 

— Umówiłaś się z mim! — szepnął Fred 
ze złością. 

— Nieprawda, mówię z nim tylko o tem 
na co mi pozwalasz. 

— Po miewczasie — odparł Fred. —- 

U Szponfeldera robiłaś mu awanse pierw- 
szej klasy! 

Tego już było za'wiele! 

Uniesiona gniewem, wybuchnęłam: 

— Tak. Bo jak ja coś robię, to już mu- 
si być „pierwsza klasa‘. 

Boże! Gdybyć wiedziała, co Fred mó- 
wił, czego ja musiałam wysłuchać ? 

A na zakończenie odszedł! Rozumiesz? 
poszedł sobie i zostawił mię samą w ka- 
wiarni! 

Co na io powiesz? 

Baron usiadł ma jego miejscu. Ja za- 
częłam płakać. 

— Dlaczego pani płacze ? 

— Mąż zostawił mię samą! 

— Czyż to powód do płaczu? 

— Jeżeli nie będę płakała, pan baron 
pomyśli, że siię cieszę. 

Wówczas podał mi rękę i zaprowadził aj 
do 'Wurstelprateru. | 

Rozweseliłam się. i 

Potem pojechaliśmy do Hopfnera na o- „i 
biad. AE 

Po obiedzie baron chciał mię odwieźć | 
do domu. ; i 

Ale byłam tak na Fredzia rozgmiewana, | 
że nie chciałam wracać. „A 

Byliśmy w kabarecie, a dalej mie pamię- l | 
tam gdzie — piliśmy szampana i tu i tam.. ` 
nie znam tych lokali! Dość tego, że świta- | 
ło już, kiedy znalazłam się wreszcie w do- ; 
mu. J 

Fredziio stoi w sypialni, wyprostowany, 


sztywny jak gdyby kij połknął, z wyciąg- ji 

niętą ręką, jak 'w teatrze i pokazuje mi M. | 

drzwi. | LA | | Kobiety belgijskie przy pracy. 
— Skoroś się już wygadał, może po- "A i 

zwolisz mnie mówić — zaczęłam. mi 


— Przedewszystkiem — przerwał mi 


mąż — ja jeszcze poważnie mie mówiłem. - RARRARRRARARARRGRAKAARRRARRKĄ 


A teraz wogóle już wcale mówić nie będę. 


Z niże] podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ulożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we» 
dług oznaczeń liczbowych, : 


Znaczenie wyrazów. 


Poziomo: 


1 Człowiek bez odzieży, 2. Kara Boska 


(wspak), 3, Zaimek wskazujący. Rozum 
(wspak) 5, Bojaźń (wspak). 6. Moment 


przed zawodami (wspak). 7. Książka (wsp.) 
8, Pierwsza sylaba dwusylab, wyrażenia 
(wspak). ż Dwie pierwsze sylaby czterosy: 
lab. wyrażenia (wspak), 10, Miasto staro» 
żytne, 11. Biuro kolejowe. 12, Rzeka rosyjska. 
13. Jesli w obcym (wspa ak), 14. Zaimek 
Kraje południowe 


sylaba abs pas FAN too 
nek wina, 26, Kraj satrapów. 
w obcym. 


25, Gata- 
21, Dosyć 


Za dóbre rozwiązanie zadania krzyżyłko- 
wego Nr. 27 nadesłane do d. 23 stycznia 1926 
6 toki redakcja „Łodzi w ilustracji" 'zeznacza 
jako nagrodę: | 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 


tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” 
pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych” 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 


-wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
„Łodzi w ilustracji" 


w N-rze 4 


Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 26 
były następujące: 


FR ae, 


parent 


katar 


Poziomo 


plajta, Stagnacja, Lokaut, AlŁ Rój Bez 
Arja ads Odra Chleb. Neru. 


Pionowa! 
Junak, 
Lord, 


Brazylla. Bony, Uso. Uran, 
Lacha, Sól Tromba. Rio, Bezrobocie. 
te. 


Z. Kolański, 
K., Markowska, 
J, Zarębski, 
S, Koliński, 
Felczyński. 


dwie GŁODU", WOLNY 


aldo il 


CEDEREZK 
LERE EE EE 


GSC, 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Rok II, 


NNP E A PPH] EA BOA PPOR NE RAPPENOW RPA ENDO 


ŁÓDŹ, dnia 24 stycznia 1926 roku. Nr. 4. 


KALAA ANA, " e 
PLNI NLE NI ANASALI NINININI SIKSIN ESANI NIIIN NEI SRP RI EŃ RAP R WRA RE WPA W EJ PZPN EE REA RENEE NEONET WENN AEC. APN NE EE AE EE EP JE E PPE PET 


